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O d  R e d a k c j i .
KroYiika wiadomości krajowych i zagranicz­

nych, wraz z bezpłatnym Przeglądem rolni­
czym, przemysłowym i handlowym , wychodzić 
będzie w roku przyszłym 1859 w tych samych 
co i dotąd warunkach;—-a przytem dołożoną 
bedziecała usilność w rozwoju pisma tego na 
drodze prawych dążności.

■Łaskawym autorom i korrespondentom, 
którzy swoim talentem raczyli w ciągu tego 
roku wspierać Kronikę, składamy serdeczne 
podziękowanie, zapraszając do nowej pracy.

W bieżącym jeszcze miesiącu, zaczynamy 
umieszczać w naszym odcinku 4ro-toinową 
powieść pod tytułem: BitUHX'i'Bii X V -  
CM i ,  którój początek nowym prenumerato­
rom na ich żądanie, bezpłatnie przesłanym  
zostanie. Dalćj umieścimy powieść Zygmun­
ta K A C Z K O ll  S K IE & O , Pod tYtu- 
łem UBODZY. .  —  powieść jednotomową 
pióra znakomitego pisarza, pod tytułem: 
P A M IĘ T N IK I  K A A T O U A , i je­
dno tomowa powieść P E L I C J J A A A  pod
t i u l e m :  NAD !  0  It Z K H

Zakres naszych korrespondencji z prowin­
cją, Cesarstwem i zagranicą, znacznie rozsze­
rzonym zostanie.

Dołożymy wszelkich starań, celem zape­
wnienia prenumeratorom na prowincji zamiesz­
kałym, regularnćj przesyłki Kroniki, uprasza­
my więc o nadsyłanie Redakcji wszelkich za­
żaleń, a w takim razie poczynimy gdzie nale­
ży stosowne kroki, aby im zadość uczynić.

Upraszamy Szanownych Prenumeratorów 
na prowincji zamieszkałych, o wczesne zapi­
sywanie się po właściwych stacjach lub urzę­
dach pocztowych, albo nadsyłanie pieniędzy 
do Redakcji, dla unikmenia zwłoki i przerwy 
w odbiorze Kroniki.

Opłata prenumeratyjna na Kronikę wiado­
mości krajowych i  zagranicznych, wynosi: a)
w Warszawie rocznie rer. 7 kop. 20 (złp. 48); 
b) kwartalnie rsr. 1 kop. 80 (żłp. 12); c) mie­
sięcznie kop. 60 (złp. 4). Na prowincji w Kró­
lestwie z pocztą: a) rocznie rsr. 12 (złp. 80); 
b) kwartalnie rsr. 3 (złp. 20). W Cesarstwie 
taż sama opłata co na prowincji w Królestwie, 
z dodaniem i-sr. 4 rocznie, lub rsr. 1 kwartal­
nie na koperty.

O strzeżen ie . — Upraszamy przytem usil­
nie Szanownych prenumeratorów Kroniki, o do­
kładność w podawaniu adrśsów, dla zapobie­
żenia omyłkom i wynikającym ztąd nieregu- 
larnościpm. Szczególniój osoby w Cesarstwie 
zamieszkałe, zechcą oprócz stacji na którój 
chcą Kronikę Odbierać, wymienić gubernję, a 
nawet powiał, w którym stacja ta leży.

Wszystkie listy i przesyłki pieniężne nale­
żące do Kroniki, winny hyć przesyłane pod 
adressem: Redakcji Kroniki wiadomości k ra ­
jowych i zagranicznych, w domu P P . Wizy­
tek przy ulicy K rak o wsk w-Przedni teść ię N~ro 
3 9 1 ,  w Warszawie.

Z  Petersburga, ł<?'(25) listopada.
I l K t o m e n i a  od R i a i l i a c e g o  Sen a t u .
D o  o g ó lnego  zgrom adzenia  departament© v  4, 5 i gra­

nicznego, w e sz ła  sp ra w a  dym is. porucznika  M ustafy  
Bogdanowicza.

W  departam encie  granicznym  n aznaczona  do  w y ­
słuchan ia  ( 8  l is topad a ,  spraw a o sp o rz e  granicznym  
m iędzy  m ajątkiem  sk a rb o w y m  Swiranką  i o b y w .  Gre- 
gorowiczem

W z y w a ją  się  do  są d ó w  p o w ia to w y c h  sp a d k o b iercy :  
Z ytoinirskiegoł— p o  Antoninie iśicińskiój. T araszczań-  
sk ie g o —  po Antonim  Trębickim. K o w ie ń s k ie g o — po  
K leofas ie  S tunży. M śc is ła w sk ie g o  — po  po d p o r u c zn ik u  
Janie  Myszkowskim  T r o c k ie g o — po M ichale  i E lżb ie ­
cie Rymkiewiczach. M o h y lew sk ie g o  po  d o k to rz e  Józef ie  
Mikuckim.

HISTOR YCZNE I LUDOWE POEZJE W Ł .  S Y R O K O M L I.
(Ciąg dalszy).

(P a trz  N r. K ro n ik i 3 3 0 .)

X. Definitor tak kazał:
B ó g  z nędzarzam i żyje pospołu  
M ięd zy  g rzeszn ik i  siada do stołu'

A u nas szlachcic jasne wielmoże 
B a d  i e  mu herby dała ojczyzna 
B o g  zo s ta ł  człekiem —J a on nie może, 
Kmiotków za bliiuioh swoich nie przyzna.

Pominąwszy tu pełne życie dyssertacji mię­
dzy starym Djboroglem a x. Definitorem i sy­
nem o prawach i godności sżlachty, dodamy, 
iż powieść kończy się na ożenieniu Jana Dę- 
boroga z Zosią Brachwiezówną, a tern samem 
na iimorzehfu pokoleniowej sprawy. Jak zaś 
wprowadził w życie wpojone przez x. Defirri- 
tora zasady Jana Dęboróg, pozostaje to taje­
mnicą jego i ąutora; bo w po wieści skazówki 
do tego nie &.ńąjdujemy, chociaż na tytuło- 
wćj karcie stoi że to mają być „Dzieje rodu, 
myśli, głowy i serca.“

Z osób działających w powieści, Jan jest 
najbierniejszą istotą. Zosia nawet, figurująca 
na trzecim czy czwartym planie, więcej ma 
hartu w niewieściój duszy. Bo gdy zrozpaczo­
ny mówi jój, że bez niój „żyć nie może,“ ona 
go sama pociesza żartując. „To coś ja wxiąż- 
ce,“ powiada i nie radzi „marnie kwilić jak 
dzieci.“ Przy takich postaciach jak x. Defi­
nitor, ojciec Dęboróg i nawet Zosia, posta­
ciach pełnych energji i śmiało szkicowanych, 
Jan wygląda dość ślamazarnie.

W ogólności w powieści tej, w miejscu 
gdzie ma wyniknąć ze starcia się zdań lub u- 
przedzać nowy tryb i nowa forma bytu, Sy­
rokomla raptem a nie stopniowo, wypadko­
wo a nie logicznie rzecz nakręca.

Tak walka w myśli ójca Dęboroga czy ma 
oddać syna x. Definitorowi rozwiązuje się za 
pomocą kabały, tak dó zakończenia odwie­
cznego sporu z Brochwiczami najskuteczniój 
przyczynia się choroba Jana Dęboroga, za­
tem traf a nie logiczne doprowadzenie idei do 
ostatnich j ó j  kończyn, to jest do takićj epoki; 
w którój ona (idea) stanąwszy jakby u szczy­
tu własnego rozwoju, przeradza się w inne, 
wyższe następne życie.

WIADOMOŚCI k r a j o w e .
N a j ja ś n ie j s z y  P a n , p r z y ją w s z y  ła s k a w ie  o f ia ro ­

w a n y  S o b ie  p rze z  zam ie szk a łe g o  w  W a r s z a w i e  
A le x a n d r a  N ow oleckiego , e x e m p la rz  w y d a n e g o  
p rz e z e ń  p r z e k ła d u  z j ę z y k a  a ra b sk ie g o  na  p o lsk i  
. ,K o r a n u ,“ N a jm iło ś c iw ie j  o b d a r o w a ć  
p ierśc ien iem  b r y la n to w y m .

go rac zy ł

K o rresp o n d en c ja  K ron ik i.
Ż y to m ie r z  tl. 22  lis to p a d a  (4  g r u d n ia )  i$ 5 8  r. 

H ryć  -— M arek Ja k im o w sk i- -Perepiat i Perepialycha utwory 
Alexandra G rozy .—  D rukarnia  w Żytomierzu. — Spodziewane 
tamże, wydaióhićtwo druków i  przedruków  za  najtańszą cenf. — 

W ołyński komitet włościański.
P o w i ta l i ś m y  w ty c h  d n ia c h  n iec ie rp l iw ie  Ocze­

k iw an e g o  H r y c in ,  d r a m a t  u k ra iń sk i ,  a p rzy  n im  
Marlen J  a k im o w sh ie  g o , d u m ę  h is to ry c z n ą ,  u t w o r y  
p. A le x a n d r a  G ro z y  w y sz le  w  W i ln ie  w d r u k a r n i  
Jó z e fa  Z a w a d s k ie g o .  O b a  te  p o e m a ta  t a k  są  p e ł ­
ne  uczuc ia  i z ta k iem  n a tch n ie u ie m  n a p isa n e ,  iź 
m o g ą  śm iałe  s ta w ić  czo ło  co ra z  r o s n ą c e m u  m nie­
maniu, ż e śm y  j u z  p rz e ż y l i  c z a s y  poezji. P r o s t a  
l u d o w a  p io se n k a  p o d a ła  poec ie  t r e ś ć  do  5cio  a k ­
to w e g o  d r a m a tu ,  a w  nim d o  w y p o w ie d z e n ia  t y ­
le  myśli p ię k n y c h  i u cz u ć  p o d n io s ły c h ,  iżby  ic b  
in n e m u  w y s ta rc z y ło  n a  d w a  i t r z y  ta k ie  dzieła.

Nie b ęd z ie m y  tu  ocen iać  H r y c ia  ze s t a n o w is k a  
a r ty s ty c z n e g o ,  lu b o ś m y  czy ta l i  p o d  ty in  w zg lę ­
d em  p o t ifa e  u w a g i  p a n a  O d y ń e a ,  k tó r y  z a p e w n e  
o p o w ie  j e  sam  k ie d y ś  n a  g łos  d la  w s z y s tk ic h ,  a le  
nie w a h a m y  się pow iedz ieć ,  iż d r a m a t  ten ,  j e ś l i  
się d a  co  p o ra d z ić  z o s o b ą  P a r o c h a  i częs tem i 
p rzem ianam i,  będz ie  d la  W a r s z a w s k ie g o  te a t r u  
z d o b y c z ą  n ie o ce n io n ą ,  w iem y, że i s a m  p o e ta ,  
p isz ąc  go, miał na  w id o k u  i w y b o r n e  t a le n ta  ta m ­
te jsz y ch  a r ty s tó w ,  effek tow e c h ó r y  ś p ie w a k ó w  i 
p ię k n e  W a r s z a w s k ie  d e k o ra c je .  W n o s z ą c  z p o ­
w o d z e n ia  k r a k o w ia k ó w ,  cz eg o b y  to  nie s p r a w i ł  
H r y ć  s w o ją  c2 a r o w n ą  p o ez ją ,  sw em i n a j d r a m a t y -  
cznie jszemi sy tu a c jam i ,  a n a d e w s z y s tk o  sw em i u- 
kraińsk iem i pieśniami, tem i kw ia tam i,  k tó re  j a k  
m ów ią  r u sa łk i  z a s ie w a ją  i p ie lęg n u ją ,  a b y  z a w sze  
swiez'e i p iękne  by ły .  D la  tej to  u d a tn o ś c i  p ie śń

Z chęcią oddajemy jak najszczersze po­
chwały opisowemu talentowi Syrokomli, z a ­
chwycamy się wdziękiem z jakim maluje nam 
naturę, lub kreśli charaktery starego Dęboro­
ga i x .  Definitora; w powieści, o której rnowa- 
jest wiele miejsc dziwnie trafnych i prawdzi­
wie poetycznych; czytelnika ujmuje tu boga­
ty zbiór świetnych obrazków; śliczne są te 
wszystkie postacie, gdy stoją nieruchome,—  
lecz wiele uroku znika przy najmniejszem ich 
poruszeniu, które odbywa się z trudnością i 
niezgrabnie. Figury te dobrze wydają się po­
ustawiane oddzielnie, ugruppowane zaś i 
wprowadzone w ruch tworzą całość stojącą 
w artystycznym względzie daleko niżej.

Powieść jako całość ąrtystyczna, rozpada 
się n a  dwie odrębne części. Po wstępie, obie­
cującym nam starcie się dwóch pierwiastków, 
starego i nowego, karty jój zapełniają się ma- 
lowniczemi opisami miejscowości i wykładem  
systematu wychowania przyjętego przez x. 
Definitora. Ztąd wiele się traci na harmonji i 
jednolitości i zachwyconemu sielankowym o- 
pisem natury i wiejskiego życia, umysłowi 
z trudnością przychodzi nawrócić się do spo­
ru i procesu, który zdawał się stanowić za­
łożenie i treść powieści.



w jakiej ^p. Alexander Groza je s t  tak mistrzo­
wskim, powoływany jes t  przez tych którzy go tu 
tąk oceniamy do pisania na podobieństwo zna­
nych wzorów dalszego kompletu śpiewów, a ra- 
ęzej dum historycznych.

Duma o Marku Jakimowskiin, tb także poemat 
wysokiego znaczenia. Wypiszeui tu miejsce w któ- 
rem autor uosobił sam siebie w Marku jakim je s t  
w  istocie swojego du-chi, to je s t  niewyraohosta­
nie sztucznym a zawsze wezbrany uczuciem:

. . , . . .a w j e g o  p ien ia  
A  w j e g o , j i a y i i a n  p rz e c ią g le  b u i i i i e n i a ,
O d  r a z  u p r z e s z ł a  i t a  p ie ś ń  m iła  
Z  k t ó r ą  g o  m a tk a  d o ' s n u  tu li ła ,
I s ie lsk ic h ,  d f i e w ic  U kra ink i ,  d u m k i ,
I s ie l s k ic h  ę h ł ę p c ó w  k o ł o m y j k g  s/ .umki.
I  u r o c z y s t e  hymny k o śc ie ln e .
D z w o n y  p o g ę z e b n e .  ś p i e w y  w ese ln e .
I  ten  g w a r  biesiad, i w o jn y  g ro m y ,
I  wszelkie życie, k tć r e m  ‘Szlachty domy,
Boga ś w ią tn ico  i ży ły  i g r a ły ,

T  on o d  ra/.u p r z e s z e d ł  w  p ieśń  cały .
Jakim zaś jes t  p. Alexander Groza, w obrabia­

niu pojęć ludowych, przeczytajmy dumę jego o 
Perepiacie i Pere.piatysjye, a przekonamy się, że 
jes t  to jeden z najpiękniejszych obrazów tego ro ­
dzaju pracy. Jes t  on bodaj nie jedynym po Zalew­
skim ludowym poetą. Żeby ocenić dostatecznie 
siłę talentu p. Grozy j trzeba koniecznie p o ró ­
wnać ostatnie jego utwory (Trzy Palmy, ITrycia 
i Marka) z litworami innych dzisiejszych poetów, 
wówczas łatwo dostrzeżemy, że gdy u tych osta­
tnich po początkowym wyższym może nastroju 
następuje znużenie i córą? większe słabnienie u 
p. Grozy idzie coraz większe .mężnienie sił d u ­
cha. Stwierdzi to tein więcej przygotowana do 
druku poetyczna powieść jego pod ty tu łem Smie- 
•ciński, obszerna bo aż w trzech częściach. Przy- 
czem wydziwia Mę the możemy jak  wśród trosk 
tego naszego dzisiejszego kłopotliwego,życia mo­
że z serca czyjego wytrysnąć takie żywe i obfite 
źródło poezji. Tyle wypisawszy uwielbień dla p. 
Gro^y, musimy przypomnieć, iż nie my pierwsi 
składamy je  jego taleutowj. Muzę. p. Grozy jesz­
cze w r. 1830 powitał bardzo pochlebnie nie lu ­
biący sypać pochwał poetom ówczesny T y g o d ­
nik Petersburgski—-pamiętnik krakowski to saino 
powtórzył — Michał Grabowski, ale jeduak  za­
wsze wysoko estetyczny, z takiemże uwielbie­
niem o poezjach Grozy pisał — w r. 1843, Sztyr- 
•wer, pod pseudonimem Bomby rozbierając szcze- 
gólowje dwa tomy poezji Grozy wyszłe w Wilnie 
Uznał go wieszczem narodowym wysokiego nat­
chnienia, w r. (8a2 w Gazeęję Warszawskiej, Al­
bert Gryff (Marcinkowski) zajął aż trzy  jSra stu- 
rljauii poezji Grozy i przyznał mu samoistny n a ­
rodowy talent poetycki, a i p. Kraszewski, W oj- 
cicki i inni nazywali go zawsze wyższym, pos tępo­
wym talenten...
-« Juz ° d  p vAntcui (Reszczyński
zrobił popiersie Grozy, a p. Mintey tuiałje w y ­
dać w swoich .odlęfYimh- Prosimy b.ayjdzo to 
koohaue a tak sympatyezne oblicze o d ją ć  na wła­
sność wszystkich. tembardziej że p. Alexander

W ,,Rvcerzu na czatach45 Syrokomla op o ­
wiada heraldyczne podanie o jednym z Byli-; 
nów , który stchórzywszy na posterunku, sk a­
zany został

A b y  m u  z he rb u ,  p o d k o w ę  o d ję to  
A ż h e łm u  -ć^kę żb'rojńą i li dętą.

■egad ni opimio a>iinlolyso pmYuxtr^iooq a lw  I 
,j Opowiadanie to,przytaczamy tu, raz dla te ­
go by ono uzupełniło n asz  przegląd tych u- 
4wQrów Syrokom li w któryęh siądjowalLśmy 
jeg o  pojmowanie daw nego,; naszpgp bytu, a  
powtórę d la teg o -źe  chcemy w łasną bronią 
Syrokomli zw alczyć, ten zarzut który on sam  

p sio w ł rton-i w  dfioxhBwoiqw j
W przypisku do „Rycerza naczatach44 au­

tor powiada, iae dla wierniejszego oddania 
kolorytu, użył śtaroawieckiśj formy, dykcji i 
chropowatości Wiersza. Co do-foim y to ta 
jest nietylko ulubioną formą nh szych daw ny cii 
poetów, lecz śmiało pow iedzieć można, iż z a ­
m iłowanie to przeszło i do nas samych, kró­
tka strofa z krótkim, jakby uciętym czw ar­
tym wierszem, ma dla nas, pomimo staro- 
świeczczyzny (a może nawet z tego powodu) 
w iele uroku, i rubaszne opowiadanie w ro­
dzaju „Rycerza na Czatach44 lepićj w nich się 
układa niz w inne miary wiersza. Syrokomla

Groza ęoraz staje się bliższym serc wszystkich, 
bo oprocz stanowiska poety, jego pomysłowi i 
najgorliwszym zabiegom winni jesteśmy założę^ 
nie w Żytomierzu drukarni i litografii, nie jako  
wyłączną spekulację, ale jako podstawę do m a­
jącego utworzyć się wydawnictwa druków i prze­
druków pożytecznych xiążek za n a jta ń szą , po­
wtarzamy za najtańszą cenę. Jeśli to ostatnie u- 
orgauizowaue na warunkach obetnie dysku tow a­
nych i w zamierzonym na największą skalę roz­
woju, przyjdzie do skutku, p. Alexander Groza 
położy zasługę w dłłędzioie ąpaiąeznćj tuk whjIt 
ką, iż tej równej nie wiele się znajdzie, a prawiev 
pewni jesteśmy, że myśl ta płodna w uieobliezo- 
ne następstwa, stanie się czynem, bo ją  do gorą­
cych serc swoich przyjęli i wszczepili ludzie t a ­
kiej miłości dobra powszechnego ja k  pp. Karol 
Kaczkowski i Ł-eon Liptowski, k tó rzy  zatem nfe 
mogą nie obudzić sympatji u tych, na k tórych im 
oprzeć sję przyjdzie i nie rozpłomienić w nich j e ­
śli tego będzie potrzeba -ducha ofiary i poświęcę-* 
nia, a tein samem nie mogą, nie osięgnąć celu roz­
szerzenia światła i nauki za pomocą massv w y­
borowych xiążek bardzo tanio kupować się mo­
gących. Co się stanie z tym projektem wydawni­
ctwa nie ptąiószkamy zaęaz donieść, bo co. do 
drukarni i litografii, to 'juź  są faktem pravvie d o ­
konanym, dali już życie, (o jest* żłożyli pieniądze 
ciź sami pp; Karol Kaczkowski, Leon L ip tow sk i  
i inni, idzie już  tylko o sprowadzenie prass i czcio­
nek, za, kupnem których my,-z nimi:stowarzysze­
ni, wkrótce xwyjed?iemy za .granicę.

Podajemy imiona osób składających Wołyński 
włościański komitet, do publicznej wiadomości: 
prezes guberriialńy marszałek Karol Mikulicz, j e : 
go zastępca, b. gnbernialny marszałek Romuald 
Ledóchowski, deputowuni z powiatów: Żytófnier- 
skiego: Zygmunt Prószyński i J ó z e f  Wczęlka; 
Owruckiego: Leopold Rudnicki Ł Edmund Stecki; 
Nowogęadwołyńskiego: Ludwik Rudnicki i Sera­
fin Nagrotjzki; Ostrogskiego: Felix Lenkiewicz i 
Seweryn Jodko; Dubieńskiego: wśpomniony^b. 
gubej-uiąlny marszałek Romuald Ledóćliowski, 
xiążę Włodzimierz Czetwertyński i Erazm Stecki; 
Włodzimierskiego: Ałoizy Zagórski i Alfons,Zie^ 
liński; Kowelsklego: P r z e s m y c k i  i Andrzój B r z o ­
stowski; Rówieńskiego: Chamiec i xiążę Karol 
R adzitvilkKrzpmMB^chi^go,; Alexander Rzyszcze- 
wski i Antoni Roguski; Pasław skiego  .Mjeczysłąw 
Gracholski i Alexander Narto w; Staro kopstąnty- 
nowskiego: Ądolf Borkowski i Jau  Głębocki, 
członkowie przez rząd wybrani: były guberni ć»l- 
ny marszałek Włodzimierz Swięjko.wski i R/izi-. 
mierz Chański. Z kompletu tego wybrana rodak-' 
oyjna kommis^ja, składa się z Kazimierza Cfaoń-' 
skiego, Edmunda Steckiego, Alexandra Rzysz- 
czewskiego i Zygmuuta Prószyńskiego.

A. Knnuual'/X |
-.A ‘'I ...

WIADOMOŚCI ZAORANKZMi
T  f  S p  r  a  m  y

L o ,n d. y  n 9 g  y u d  n i a. Mar n i n ir Post Jo­

to czuł lepićj od nas, gdy, chociaż z zastrze­
żeniem w przypisku, użył tej a  nie innćj bu­
dowy wiersza. Nam, którzy nie jesteśm y po­
eci, zdaje się iż forma poetyczna nie jest w ca­
le rzeczą dowolna i trwamy w przekonaniu 
że pom ysł utworu streszczając się'w wyobra­
źni, w tejże1 chwili przybiera najw łaściw szą  
dla siebie formę. Ztąd treść i forma wzajem ­
nie zawarowują się i dla tegj-w łaśd ie  twór­
ców akrostychó w i- innych wiefsz.ów innych 
bawidełek nie mamy w cale zn petOw.

Ale dlaczego Syrokom la powiada że dla 
oddania kolorytu użył „staroświeckiej dykcji 
i chropowatości wiersza44 nie idźnm iem y, nie 
znajdując w n tworze o którym mowa) ani je- 
dnśj ani drugićj. Chyba że różńiśmy się y/au­
torem sposobię ppjrpę wania ryph rzpezy.-. 
W edług nąs?ego zdania, wjęlka zaejipdzj ró-i 
żnica między starą a .zastarzałą dykcją: dla 
przykładu wypiszemy kilką strof z „Rycerza

nncL ndonoila oig £inyxo'Cs iq  
ob io kew.apgo uasengcBitebtelinfcr pn!»ki«i» lan f  rneł I 

Bific wał ltomau -kniaź S a l ick ie j  i/.ieini 
K ę d y ś . ę i i d  Sane.ui w g r a n ic a c h  s ą s ia d a

iż 1 ■ , ' J 1
Zwolniono konie puszczono na paszę 
Odjęto hełmy, odpiętó pałasze

nosi, ze p. Remold został mianowany ministrem 
Wielkiej Brytanji przy dworze pekińskim. T  a po- 
głoska jes t  tałssywa, p. .Bruce, brat lorda Elgin- i 
ma sobie stanowczo przeznaczoną tę missję przy 
monarsze państwa niebieskiego,

M a r  s y  l j  a 8  g  r u d, g i  a. Okręty opó­
źnione przez burzę, przybywają w znacznej licz­
bie. Paropływ Tunis do tąd się opóżuia.

Mamy wiadomości z Genui z wczorajszej daty- 
J. C. W . W i e l k i  X i ą ż e  KoNsrANrv M i k o l a j e w i c z  

opuścił to  miasto w dniu 6 wieczorem, udając się 
d o  Villafranca.

Wiadomości z Libanu datowane 2ó listopada 
mówią, że pomimo śmierci naczelnika lnsueris  i 
poddania się pokoleń górskich, niezgoda powięk­
sza się i wszyscy wzywają interwencji europejskiej- 

W jednej walce w bliskości Damaszku była 
s traszna rzeź między mctualisami i arabami ko- 
cgującemi.

M a r s  y. i  j  a 8  g  r  u d n i a (wieczorem). —- 
Otrzymaliśmy' w tej ęhwili wiadomości z K o n ­
stantynopola z daty Igo b. m. Ambassadorowie 
rozmaitych mocarstw zgromadzali się przez dwa 
dni po só.bie następujące, dla naradzenia się nad 
przesileniem pariuiącem w Xięztwaeh.

W dyjdomacjf objawia się ruch niezwykły'. 
Słychać ze rezerwa armji azjatyckiej została 

wezwaną do broni. tLsboib I
Pomiujo zrealizowania części pożyczki, wojsko 

nie je s t  regularnie, płacone i pensje urzędników
ff if id i j fo g  /Jiuihi-Ll" n J iu o iS  ;><.'wiuavf'n>r >i Niezmierne ażjoteratwo nie do zniesienia p ra ­
wie, ma miejsce w kwitach należności długów sera-

r’a'it} ! * ') i n i  | 0  f f
Wiadomości z Persji donoszą, że młssja iniłb 

tarna franeuzka, wszędzie przyjmowaną,jest z naj­
większą uprzejmośeią. woi} ibiółłł ,1  \ y  I

M a d r y t  6 g  r u  d n i «. Marszałek O’Don­
nell ośyyjadc^ył wczoraj w kottezach, ge rżąd p o ­
stanowił najsilniej utrzymać >aystein konstytu-

t?W Mfolo ibai a A u iv /o o  Y 1  f l / ł .H  IłI, n n i! y  n 10 g  r u d  n i a. Dzisiejsze dzien­
niki rządpwe ząprzęezają'bogłoękom o pójedńk#- 
czychLjAKtspóndebejach iorda Malmeśbury krz^- 
dćm nonjJflitańskini.

W Cork aresztowano Ib młodych irlao-icjy- 
kówpmalnżącyeh do wyższych klas#- spęłoęzeń- I 
gtSPfio-P -oskarżonych o należenie do tajayeh tp- 
warzystw morderców i podpalaczy, ( tL  P- Ż )  

K o n  s t a n t y  n oj )  o l  4 g r u d  n i  a — 
Pan ProŁęsch iufęrnunojusz austrjaćki przybył
z powrotem do stolicy. (Ind. t te fg e )

-Bs&Biqo c«i
Londyn 6 grudnie.. 2natty(już’jes t  text prokla­

macji, wydanej do ibdjąn przy objęciu przez kró- 
lowęjcangiel-ską b-ezpiośreAniego rządu naszycli 

-jposiądłości .indyjskich. JJpikibflkeht ten odpowiada 
najzupełniej tema, co lord; De,rhy powiedziął na 
uczcie.lorda majora i.-.udynp, je s t  t o , prawdziwy
g łęs  jaski i Msy-wat, o Motife I

T juerżajaca ćechą.’ tei p ro k la^ c j j '^ fe sP  TO. f ó j
cYióćid^ !mdjąCVrtjillÓ n^}v. iiafe Uotńraff jz^nłady, I
według których ludje będą rządzone na przy"-

I w e d le  o g n i sk  d r u ż y n a  s z c zę ś l iw a  
W c z a s u  u ż y w a .

A  j a k  rycersk i o b ycza j mieć każe, •;

D o k o ł a  g ę s te  p o s t a w i o n o  s t r a ż e
A dalej czaty w klą^ óAózowiska

s o;,: ,< , V ^łanęljr Z bliska-
W ię c  na p a g ó r k u ^ g d y  Ję n o c  zaczy .px  .
Przodow ą czatę spraitowcd BylikK 1 '  ’

T akie  hetm ańskie było ro zk a za n ie
c ( O d p u ś ć  m u  Panife!) tg

Zapewnie .§yfoH$mlą w ym ien ia  podkreślo­
ne przez nas,, ma za staroświecką dykcję, 
w takim razi© nie było czego tłumacayić się 
w przypisku; bo zaiste wyrażenia te są bar' 
dzo piękne, a co większa.ł&gpdne zduęAó1® f e  
zj.ka daleko .-więcej niż gdyby np. zamiaM.) 
„przodową czatę  spraw ow ał Bylina44 powie* 
dżieć na ąwanpoście stał Bylina; lub t f i  
w miejscu „takie hetiuaiiskie było rozkaz®' 
nie44 taki był rpzkaz dzienny główno kome11'

aioiri V-
Jakó przykład zastarzałej dykcji i chropo­

watości wiersza, można przytoczyć tu ustęp 
z Praszek J. Kochanowskiego, który- Syrok°' 
M a  w zią ł ża epigraf do „Kalejdoskopu j®r' 
raarkowego.
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ląFość, w gruncie rzeczy je s t  opa ^rawdziwem 
wyznaniem błędów, którp wywołały powstanie. 
Między temi błędami należy pomieścić w pierw­
szym rzędzie zwyczaj jaki mieliśmy, mieszania się 
w przepisy krajowe, według których odbywają, 
się tranzaioje śufećessji posiadłości gruntowych 
w Indjach, tudziez' nasze usiłowania narzucenia 
chrystjauizmu krajowcom, środkami obrażające- 
mi ich religijne zasady. Ptoklamkeja daje có do 
tych dwóch punktów najwymowniejsze rękojmie.

Królowa uroczyście zapewnia swoich podda­
nych iudjan i mahometan, ze pokłada największe 
jtaufauie w prawdach chrystjauizmu; ale w spo- 
ąób najkategoryczniejszy oświadcza, ż e je ś t  zu­
pełnie przeciwną wszelkim usiłowaąiom, mającym 
na celu zniesienie Stanu najzupełniejszej rów no­
ści i najdoskonalszej tolerancji wszelkich wyznań 
(rejig ij iiy cii. • V*

Mamy nadzieję, że to uroczyste  oświadczenie 
j wstrzyma szkodliwą gorliwość wiary propagandy 
religijnej vdrogą urzędową.™ Ci którzy najlepiej 
obeznani są z sprąwami Indjj, zapewniają, zemis- 
sjonarze prywatni mogą tam opracować korzysta 
nie z. największą gorliwością, ale władze rządowe 
powinny najzupełniej wstrzymywać się od wystę­
powania na tej drodze •' '

Innym ważniejszym purtfeterni proklamacji jes t  
teh, który mówi o przechodzeniu dziedzicsuaem 
posiadłości wszelkiego rodzaju. Od wielu lat 
rząd indyjski stosował w tym kraju. —  czy to 
chodziło o sprawy xiąźąt i innych władców, lub 
prywatnych osób ,— prawa sukeesyjnCjstiiiejąće 
w Anglji, to jest usiłował zaprowadzić' prawo 
krwi w miejsce dotychczasowych zasad adópta- 
cji. Celem rzeczywistym było przywłaszczenie 
sobie dziedzictwa wakujące przez braK natural­
nych spadkobierców. Nie ma w ątpRwoiMęMlfo 

i było jednym z powodów, które wywołały pow­
stanie. Jej jvr. Mość przyrzeka regulować na 
przyszłość sprawy spadkobierców stosownie do 
praw i zwyczajów indyjskich. Jest to nieco spó­
źnione, nie pnrryphne ustąpienie.)

Królcjwa próc? tego zobowiązuje się swojem 
krółewskiem sloivem, utrzymać wszelkie ugody 
zawarte z krajoiferai xiążętami, czyli innemi sło­
wami, njamy porzucić nasz dawny system wcie­
lali te rry torjałnyph. Jej Król. Mość zrzeka się 
wsżelkięb zamiarów powiększania swoich posia­
dłość w Indjach,' ale zarazem oświadcza postano­
wienie z ach o wadia sobie tego wszystkiego, co 
w obecpej chwili posiada.

Pochwały dawane lordowi Canning i postawie­
nie igo na czele rządu, są tylko sprawiedliwym 
hołitlem, oddanym mądrości, energji i roz tropno­
ści, jak irh  jęucrajlny gubernator dał dowód w naj­
trudniejszych okolicznościach. W szyscy inni u- 
rzęjlnicj to tyarzjstw a, tak cywilni jak  wojakowi, 
zostali akz'e zatwierdzani na swoich dotyeheza- 
aotyycb posądadh. - J( ‘

T a  c; ęść proklamacji, k tóra mówi O ałtW><*4P> 
została aoWBzecbnie.jjaędao przychylnie»osądzo- 
uą w A igljij Mamy uaStślejęj że anollcy ’WTtA 
djach pochwalą także ducha, któyy dyktował pro-

klamację królowej, i że zrzekną się na prźystółość 
równie uczucia nienawiści, które 1 są powodóm; 
przedłużenia powstania, jak  i systemu tyranji i 
pogardy, k tóry wywołał bunt.

Paragraf tyczący się postanowienia rządu do: 
pomagania wszelkiemi siłami do  wewnętrznego 
postępu w Indjach, Sprawił tam nieWątpliwiebar- 
dzo korzystne wrażenie, o ile możemy'sądzić z a ­
trzymanych już wiadomości, i wnosimy ztąd; że- 
bezpośrednim skutkiem proklamacji będzie zna­
komite uspokojenie umysłów w Indjach.

tim es  1 M orning Post, k rytykują szczególnie 
styl tego dokumentu, M orn ing 'S tur  rozbiera pro­
klamację w diichu bardziej liberalnym, Herald 
nie tyle j ą  chwali, ile się można było spodziewać;- 
sama tylko M orning Chronicie bezwarunkowo 
chwalf'treść' i  układ całego tego dokumentu, 
-aisosoq elf. ■ (Independence Belge). '

Londyn 8  grudnia. Izba handlowa w Manche­
ster przesłała rządowi memorjał, tyczący się te­
legrafu atlantyckiego. D.okumeht tóu mówi, .że 
wprawdzielzba Co dozasady  przciwną jes t  wszel­
kiemu udziałowi rządu w pomaganiu pieniężnie 
jakiemulwiek przedsięwzięciu handlówem, ale tu i-' 
dzie o dzieło prawdziwie narodowe, i kied.y pier­
wsze towarzystwo poświęciło tak znakomity kapi-! 
tał i dowiodło możliWóści tego dzieła, zdaje się, 
że należałoby żeby* rząd przyłożył się' W pewnej 
przynajmniej ezęśói do położenia nowój Iłfly, p o ­
ręczając procenta od nowego kapitało, albo bio- 
rąc na siebie część wydatku.

Lord Derby odpowiedział na to, ih  przedmiot 
ten żóstaaie wzięty pod rbztrząśnienie. —

W artykule giełdowym Wezo-rąjszego Tirhksa 
czytamy, żCzapeWne dziś odezwa prezydentafetal* 
nów Zjednoczonych została odczytaną na koo- 
gressie w Washington. Jeśli tak jes t ' i s to tn ie ;  
w takim rażie możemy spodziewa# Się, że Statek 
Africa  przywiezie nam text tej uderz dy, bo statek 
ten ju tro  ma odpłynąć ztaintąd do Liv-erpOolu, a 
tu od niedzieli za tydzień przybędzie. Z powodu 
ważności kwestji ińekykańskięj i nikaraguanskiej, 
tudzież tć j’ okoliczności , że potrzeba delicyt 
w dochodach narodowych pokryć pożyezką albó 
pod wyższeniein taryfFy^przeto dokument ten w tym 
roku obiecuje- być bardziej interessującym niż 
żwykle. .(Neue Preus. Z tg .)  "

F R A N : C  J A. . } eidos
P aryż 8  Grudnia. Nie należy bezwątpiecia p rze­

sadzać w podawaniu symptomów zatrważających 
i bez potrzeby obudzać nićspokojność w umysłaclr, 
ale z drugiej' stfony niepodóbna nie zWraeać w ca­
le uwagi ńa pewne wskazówki jakie tiato daje p o ­
łożenie rzeczy; a uadewszystkó na fakta' spełnione 
choćby bardzo małej nićraz ważności. Jeden *r‘-* 
tykuł w Post Z tg W tó ren jak wiadomo jes t  orga­
nem par^ł Buol, odpowiada z taką goryczą na n o ­
tę Monitora, że n a  njc m e .p rzyda łoby  sięł: zymil- 
c-zyć p .dąkumehćie na który dzienniki . fran.cuzkie 
b.ę l̂ą ipusiały odpowiedzieć. Post Z tg . dęnpsząc 
że jVuatrja prawcjziwie potrzebuje. ppkojp,, zarsjp- 
ca rządowi Iraacuzkiemu, że na przemian trzyma 
się polityki pokoju ałbo wojny, i zapowiada zwią-
—r —> -'ni hl'p'.r ~IT 1 i,
m łodzieniec kochający  się w córce ary.sto.- 
k raty  dopóty nie o trzym ał je j r ę k i ,  dopóki zań 
szcżytnie nie O dznaczył się na  wojnie. W a­
żną to będzie bez w ątpien ia skazów ką d la  
przyszłego biografa i m oiiogrąfa Syrokoipli, 
lecz co do poety czności u tw oru i jego bez­
względnej w artości, to jesteśm y zdan ia  iż po* 
dobne dokum entu  nic nie są- w stanie dow ieść.

rej. M w ziąf mysi G rażyny 1 naszem  zdatnęm  
A w ćktew ję#  mteli na  Ję^raz.|W ięcej

ra^ji niż Syrokomla ■.
W  ogólności nasi w spółcześni bardow ie lu ­

b ią, w ysy ła jąc  swój u tw ór w św iat, opatrzeń 
go na drogę paszportem , w ynotow aw szy dój 
talieznie gdzie się urodził kiedy i jak .

Co do przypisów  to te ob jaśn iać powinny 
missjsea trudniejsze da  zrozum ienia dla w ię­
kszości Czytającego ogółh, a  nie zaw ierać 
treść dzieła: bo w przeciw nym  raz ie  sam e 
dzieło  by łoby  tylko p a ra frażą  lub rozszerżd- 
niem tćj treści. Czy Syrokom la myśli iż bez 
poprzedniego opow iedzenia się idea utw oru i 
sam  wtWor nie b ęd ą  należycie p rzez powsze- 
c h f t ó ś f f f r f r ó & l i m i a n e ? _______________

;ask mocarstw konserwatywoycbvria przypądek 
gdyby Austrja została zaatakowaną. .ąjss.ioi.aoź 

Do tego dołączono braterską przestrogę d la  
Piemontu, który nazwado ! ..lunatykiem magnetyt 

> zowanym przez Swego potężasgo sąsiada,™ i inne 
gorżkię wyrażenia tyczące się-gabinety Ttideries, 
a których nie warto powtarzać. Czy«4 a.pego artyr 

; knłu.dziennika wiedeńskiego należy wno&ióp źu 
Woja-a jes t  bliską i nićnfiikuioną między Francją ^ 
Auśtrją? Zaręczać za to, byłoby to narażać się 
na-zaprzeczenie.tctfth-lenchrouilicjsze, że sam adrov 
wy rozum wystąpiłby z niem pierwej joBzeae nim 
wysokie wpływy mąjąe«'iBte*es w utrzymania p o ­
koju. Artykuł o którym mówimy co najwięcej 
przyłoży się do poparcia pogłosek podawanych 
przez dzienniki niemieukie w przedmiocie pro je­
ktowanego związkuuodpornego między ‘Prosnami, 
Austrją i Angłją-— chociaż my Z naszej strony nię- 
bardzo uspo^obienijesleśmy do wierzenia tym r ó ­
żnym Wieściom i które zapetyuie itakże zostaną 
przez strony interessowane otwaróie zaprzecacrae. 
Ale zarazem nie można zaowu zaprzeczać-, po- 
mirad prze'eiwnych zapewnipó niektórych korres- 
pondencji z Wiednia, ;źe stosunki między Francją 
i Austrją uczuwają niepomyślny Wpływ tej polity­
ki mfędży-ńarbdbWćjt^hkKns aobaeJT JeissnieM  

T o  rzeczywiście1 najómutniejszem je s t  w całej 
tej sprawie, bo nie wiele prŻywłęzujemy ważno­
ści do Wiademoś^i; otrzymanych w tych dniach 
z Włoch, a które dziś mianowicie donoszą *j:łicsw 
hych aresztowaniach w Loiftbardjl, tudzież o  wiel- 
kitU rhohu w arsenałach WeneCji i W erony.

Wiadomości' * Koćhitichtfay Ztłjmwiadłją, że o- 
peracje tamtejsze daleko dłużej przeciągną się niż 
Sftf z początku spodziewanot ‘de .iafeonbof ą i e i ł i  

W edłć^  tego co nam- piszą pod datą lOgo paź­
dziernika, potrzeba będzie przedsięwziąć porząd­
ne oblężenie miasta Hde. Donieśliśmy już ó wya 
słaniu jednegó wyższego offieera inżenjerji -pana 
Deraulede Duprez, dodają teraz że wojako lądowa 
wyprawy, mh być oddane pod  dowództwo jedne­
go jenera ła  bryga<Jjł;:,lfi beldysiqea ox i iJezl msj 

P ryw atne  dępeśzń z Konstantynopola donoszą, 
ze am bassador ottouiaóski [irzy dworze Tuilfe- 
ries, Mehetnet-DŻefflił-Bey, odpłynął już ze s to ­
licy Turcji, 'uddjąćdłęthaliswo-jąipbsadę: r.ioalaw 

Dowiedziano śię .tam także o przybyciu do Ąłe- 
xandrji gubernatora Dźeddah. Mabtnutlapąszy, 
mianotranegfcfmarekommendaeję panaThouveuel. 
Mafumid'pa'Sza ma 'p'rzybyd'do Dźeddah przed: odr 
jazdem zthmtąd^p-. SAfeaitIfelfr" b^snieqo [siu w 

— Jńtró  pierwszy raz zgróióadzi się w Palais 
Royal o godzinie -dziewiątej - wieczorem Najwyż­
sza rada Algierji i kolonji. Kommissja mianowa­
n a  do roztrząsania feWestji imrttigracji, piągle prór 
Cuje. 'Wńióśki tej koihtnisSjif !0 ile słyszeliśtnyl 
oświadczają śi^ ' zśi^^ttZymaułem mniej więcej 
Status quo, p o n i e W aż= hri' m igr a cja uznaną z o stałą 
zaskonieczniepótrzćbńą'do-pQłnyśluości naezyeh 
kbiorrji. Nić in-OŹemy zaręczyć, -iżby ta/uopinja 
została obja^fanh- W:fakv stanowczym sposobie, 
aJe pdWśzećMtile' t u v«ądżą,'qźe w znacznej części

W i c c i n a  m j's l l  k tó r a ś  j e s t  d a le j  niż o d  w i e k a i r  
J e ż l i F i e  też  tt) r ą s z a  c o .c za se m  c z ło w ie k a  , , ,

I - *  —  >.» ,  kiT. LA7! . . .
W i e r / e  żę ta iu  na  n ieb ie  m a s z  m ię s o p u s t  p r a w y  
FatOBie/U* rjozmaite t e g f C s w ia ta  s p r a w y  —„abt.-.i: 
B o  l a d a  c o  w y r z n c i ś z p h )  m y  j a k o  dz ieci  ■ ■ • ' < b u c J  

W  f l j u  ij'feter że z s ó b ą  w y n ie s iem  i śm ieC ti  ’t, d,.

Takim  b y ł daw ąiej nasz język  naw et pod 
piórem  najbardzićj narodow ego poety,, od 
czasu Ja n a  K ochanow skiego język  n i^ ś ta ł  
a le  rozwija ł stę i r m ł  m z m  a narodem ; ztą d 
dykcja  s ta ła  się więcej sw obodną, zw ro ty  b a r ­
barzyńskie  ustąp iły  m iejsca bardziej natural-

tylko te, k tó re  przętĄiyąws^y ,|yąeki 1 różne 
koleje, tern śaniem  dow iodły  że są  utworem  
wedle p raw  i ducha języka . , .snoH

W  ogólności S yrokom la m a szczególne u 
podoban ie  w przypiskach , przedm ow acir lub 
epilogach legitym ow ać się z pobudek dó .do­
p isan ia  każdego  swego dz ie łka; tak  w D ę b o -  
rogu zastrzega  że; ’ , r.,.;n;

„N ic się gwoli końcow i prawdzite nie u jęło .^

•\i a
Skargi i rysunek  p. K raszew skiego i obietni­
cy dan ą  p. Ch.odźce, ja k o  pow ody nap isan ia  
tego poem aciku, tak  w H rabi na W ąto rach  
p rzy tacza  ca ły  ustęp kroniki bv d t f w ie ig ^

S y ro k o m la ,  p rz e d m o w ą  Jdo  „ S ta ry c h  w ró t“  
Óbjaśnia p o w o d y  n a p is a n ia  ( tego ipoem atu ,  i 
nająiesłhsŻTlićj s taw i go  t y m ’s p d k o b e m -w s z e ­
regu ta k  zw an y ch  w ierszy  okolicznośc iow ych; 
p o te 1 u , zacz  ą  w szy k ro i t ikarsko-h is to ryczn ie :  
w ć ^ i i lQ k H ^ b a w ie n i f . ’̂ i l̂ p ^ 0p j |ę p |f f jg )©  
i£Łi4a*u,yw>a a  .płdetn t w i ę r ^ ą f f  pfluljle^qoius 

My (t. j. a u to r ) 's ię  nie w d a jem  w h is to ry ­
czne  spraW y i p rżąż^k ilka  Wierszy zn o w u  za* 
Slyn&lhisfSmjzniffir*^^wilsowil i ęi« dayaąpjiŁiw 
-e *  oq nsrwsdleefi; hoyossi^w  ri-jvsovzouiste eHiii 

, Onego! czasu hakbmfes|!s*OWy , ’ w
Był panora aereb i  kfąleyzskiój,.głowy. j a j '  

-*m i-SfAŚap -Z*moj^ki.Atymy ąjf, ńą.jejflfft,®óishudsw 
Fącta GqnVent)v że ąic^ńąjyh^tfrga... ; ,,f

rSzUuł^dijl  dla' czego dlłftffi1 h f t łw ji  li­
te ra tu ry  polskićj, tw ierdzi iż się nie Wdajfe^ 
w historję  w ła śn ie  w tedy  gdy z a m ie rz a  p i s a ć  
p o em a t  n a  tle h is to ryc^jqgnj){, ęi« ąr*n 180sx (08

W  żadne rady  poetom  nie w d a jem y  sięi,— 
jednak  dziwnern nam się w ydaje to z a p a rc ie
8jgęsh ^ 9 g h } jiYf,0(j oinłto 1 i in'L,80 ° m  ° ł

m binl
(D dlsty  ciąg nastąpi.)

ivbi



wnego rozpatrzenia wiadomych danych przez 
kommissję.

Innego rodzaju, bardziej miejscowa kwestja, 
interessująca bardzo ludność paryzką, to je s t  
plan przyłączenia do; okręgu miejskiego nowego 
pasa ©kajającego stolicę, doznaje ,ważnych t ru ­
dności i opóźnienia. Sądzimy- zresztą, żę sprawa 
ta dotąd tylko pobieżnie dotykaną była w radzie 
jeneralnej departamentu Sekwany, ale tu  zaraz 
W początku dopatrzone zostały przeszkody, sprzęg 
ciwiające się temp, planowi, k tprejednak spodzie-, 
w i ją  .się usunąć. s y<|j;: ęjeyw muso-

Akta sprawy pana Moutąlembert zostały prze­
siane, prezesowi sądu appellacyjnego. Słychać,, 
źe dalszy ciąg tej sp raw y  rozpocznie się w tym 
sądzie około 20 lub 25 b, m. Tau prokurator je-" 
nerałny Chatx d’Est-Ange, ma sam prowadzić 
tęi.eprawęi ćo zdaje się obecnie potwierdzać ob/_ 
jawiono w tych dniach zdanie* że powąga aktu, 
ułaskawienia nad prawem appellacji, będzie po- 
perajsą a  urzędu. * !, eojsy/oeee-ieiai ya o u e  x

W edług listów z Londynu, hrabia paryzki 
w dniu dzisiejszym, opuścił Londyn, udając się 
do Sewilli, gdzie zabawi przez niejaki czas u sw e­
go stryja xięcia Montpensier.

Marszałek Randon znajduje się w , Paryżu. 
i.;d£-! v t -V\v.•'‘.-jniu.(Jhidependance Belge).
-ónkaw ymsiy ■ J , / N  & , 0d ,

Korrespondent Daily Neio» pisze zNagpore 4go 
listdpadaeouob sit iwom im gisb 9-101/1 c ,dool

Z  moich własnych postrzeźeń i z tego co tu j 
ówdzie słyszałem, ten-j mogę wyprowadzić wnjp 
sek; że proklamacja królowej oczekiwaną była 
przez wszystkich krajowców, wyjąwszy najniższą 
klassę lndności, nie z  obojętnością jak niektópą 
dzienniki utrzymywały, ale z najżywszą niecierpli­
wością i nadzieją, ale źe po ogłoszeniu przyjętą 
została uie z entuzjazmem, i wdzięcznością, alę 
z powszechuem niezadowoleniem i odczarowa­
niem. Wszyscy byli pewni, źe nowy g-y-ąd w pier­
wszym kroku odznaczy aję jąki® szczególnym a k ­
tem łaski i źe naprzykład proklamacją ta obejmo­
wać będzie przyrzeczenie, źe potomkowie rodzin, 
które w ostatnich dziesięciu latach, pozbawione 
zostały 8woipb posiadłościj ą giitępi to w czasie po 
wstania 1857 roku pozostały pam wiernymi, otrzy­
mają dapowrót swoje tytnły i prawa. Ale prokla 
macja ta bardzo je s t  daleką od ideału jaki sobie 
tworzono; nie ma w niąj nic coby do serca prze­
mawiało i pomimo zręczności frazesów, nie można 
w niej upatrzyć nic więcej prócz sztywnego urzę 
dowego referatu. Między krajowcami nie usłyszy­
cie innego zdania, jak  tylko że to jestzapowiedze- 
nie dalszego ciągu dawnego rządu towarzystwa 
Rozsądniejsi krajowcy ubolewają nad brakiem j a ­
kichkolwiek indywidualnych ułaskawień w pro ­
klamacji. Ponieważ dokument tery przywódcom 
powstania (co je s t  bardzo ogółowem nieoznaczo? 
dem wyrażeniem) tylko darowanie życia przyrze 
ka, obawiamy się że bardzo nievyielu skłoni sig 
przez to do poddania się. Atąnestją ta w ogóle za 
późno przychodzi, a ponieważ żadnym pojedyń 
czym aktem łaski nie okazuje swojej rzeczywisto­
ści, nie można przeto spodziewać się żeby zdołała 
zwalczyć głęboko zakorzeniane między krajowca- 
tni, wielkiemi i małemi, niedo wierzanie. Po naszem 
piarw8zem wieJkiem zwycięztwie, po zdobyciu Del­
hi, amnestja ta byłaby w właściwej porze. N aj­
większym, błędem było ukaranie śmiercią nawaba 
z Schyjur i radźaha z Bulludgur w Delhi, szcze­
gólnie tegd ostatniego, który Ocalił wielu zbiegów 
europejskich i królowi Delhi tylko ceremonjalny 
pozorny hołd oddawał. Ta surowość pociągnęła 
bezpośrednio za sobą odstępstwo wielu innych 
wahających się i trwożliwych, ale teraz jeszcze 
kilka stanowczych wyraźnych ułaskawień po wa­
żnej wyprawie na którą się lord Clyde wybiera, 
może nadać charakter prawdy nowej amnestji i 
wzbudzić d la  nićj wiarę. Dotychczas bardzo m a­
ło urzędników w rfoWb-żajętych okręgach, trzyma 
sig (Jucha i myśli nowych instrukcji lorda Cannin­
gs; spodziewać się należy, źe teraz dobitniejsze o- 
trzyinają polecenia. Potrzeba nam starać się o jak 
najwięcej przyjaciół w Indjach, bo ważne trudno­
ści zaczynają się dlłr ńks. 1 ' - ii,90<{

Jeśli łstotuje tak źle s tp ją rr,zeczy, z nieufnością 
mieszkańców Indji, jak  powyższa korrespondencja 
mówi, to można przypuścić źe następujący artyi 
kuł je9t przynajmniej poufnie podyktowany z u- 
rzędu. Rzeczywiście trudno przypuścić żeby teraz, 
kiedy powstanie jejszcze w całej sile wre, krajowy 
indyjski dziennikarz pozwalał sobie tak mówić jak  
to widzimy w dzienniku indyjskim Hast Goftur 
z dnia 7go listopada. i

"Proklamacja królewska byłaby istotnie kon­
stytucją religijnych i cywilnych praw i swobód 
ludu indyjskiego, gdyby z tą  szczerą powagą * j a ­
ką je s t  ułożona, została wykonaną. Między inne- 
mi ogłoszoaemi przyrzeczeniami, zawiera ona pięć 
wyraźnych obietnic (tu następuje powtórzenie 
ustępów proklamacji, mówiących o wolności re ­
ligijnej, równości ‘praw krajowców, uszanowa­
nia ich zwyczajów kastowych i t.) Musimy tu, li­
czy nić uwagę, że to nie są bynajmniej nowe us tą ­
pienia i jeśli manifest królewski uważać mamy jako 
zapowiedź szczęśliwych dni dla państwa indyj­
skiego, Co me dl® tych przyrzeczeń jakie zawiera, 
śle dla tego źe spodziewamy się źe świeży pełen 
żywotnych sił rząd, obietnice te szczerze i rzetel­
nie wypełni. Podobne ustąpienia i przyrzeczenia 
czynione; już były przez rząd towarzystwa wscho- 
dnio-indyjskiego i jego urzędników, ale pozosta­
wały tylko ną papierze, a w części nawet wyraźnie 
je  odwoływano. Nawet dla najmniej sprawiedli­
wych czynów, (.wynajdywano ważne i usprawie-, 
dliwiające zasady. Przy kaźdem przywłaszczeniu 
cudzego terrytorjum jakiego się niejednokrotnie 
dopuszczał lord: Dalhousie, musiano zawsze przy­
toczyć jakiś moralny obowiązek, polityczną po­
trzebę i filantropijny zamiar polepszenia stanu lu,-> 
du. Mamy nadzieję, źe czasy podobnej polityki 
już przeminęły i źe nowa forma rządu przyniesie 
z sobą rzetelpaść, prawość i rzeczy wisfe dobre chę­
ci, W  tej nadzieli w tej tylko myśli przy więzuje- 
my ważność do proklamacji królewskiej."

—. Lord Clyde wydał następującą proklamację 
przed rozpoczęciem nowej kampanji w Qude:
\, .Dnia 19go października. Naczelny wódz annji 
Jej Kr. Mości, obwieszcza niniejazem ludowi w Ou- 
de, źe z rozkazu jeneralnego gubernatora przyby- 
wa, aby zapewnić W tajn państwie uszanowanie 
dla praw. Abym mógł tego dopełnić bez szkody 
dla życia i własności ludu, należy aby wszelki opór 
ze stropy tego ostatniego został zaniechany. W  ó- 
bozie i w pochodzie zachowywana będzie w w oj­
sku najściślejsza karność. Gdzie nie objawi się ża­
den opór, domy i pola będą oszczędzone i ani 
W miastach'ani wsiach nie będzie dozwolony rabur 
nek, Ale gdziekolwiek ukazałby się opór, nawet 
gdziekolwiek jeden strzał przeciw wojsku króle­
wskiemu zostałby wymierzony, mieszkańcy sami 
sobie przypiszą skutki jakie na siebie ściągną. D o­
my ich zostaną spalone i wsie zrabowane zupeł­
nie. Proklamacja ta wydana je s t  do wszystkich 
klas ludpości od Talukdarów aż do najuboższego 
Ryos. Naczelny wódz wzywa wszystkich dobrąe 
myślących aby pozostali w swoich miastach i 
wsiach, gdzie im zapewnia skuteczną opiekę prze­
ciw wszelkim nadużyciom i przemocy. (A, P. Z .)

■ •as/za  i ' O . w s i M i t ; .  f?
\ Odnośnie do szczegółowego ogłoszenia Ko- Uy 
j mitetu Towarzystw a Rolniczego w Króle- 
| stwie Polskiem, zamieszczonego w Nrze 309 
i r. b. wszystkich pism periodycznych w W a r  p,
| szawie wychodzących — przypomina się, iź 
1 termin opłaty składki za rok 1859 w c ią g u  
! miesiąca Grudnia przypada, i że zatem Człon­

uj) kowie pragnący zaraz z poszytem Stycznio 
i wym, zapewnić sobie regularny odbior Rocz- 

a| nikóyv Gospodarstwa Krajowego, składkę od 
ut nich należną w ciągu b. in , uiścić winni «  
* w Warszawie lub w Kassach właściwych Dy- M 
X rekcjów Szczegółowych Towarzystwa Kre- w 
j! dytowego Ziemskiego w Kaliszu. Radomiu, 
j  Kielcach, Lublinie, Siedlcach, Płocku i Su- 

wałkach. ,(Nr 568— 1)

P R Z Y JE C H A L I  DO W A RSZA W Y  
Andrychiewicz W ład. ob. 

z Garbowa nr 385 , Ba­
czyński B ole. ob". z B rze­
zin nr 500, Chrzanowski 
P rzem ysław  ab. z D rogo­
s z y  nr 551. Dobrski Ign. 
o b .  z Pozarzyaa nr 584, 
G er licz Teofil sędzia po.k, 
z C iecierzyca nr 634. Ja­
ckowski J ó zef ob. z Glino­
jeck a  nr 584. Kamocki Fel. 
obj z K em pińska nr 586 , 
Moszczeiiski -Alexander ob. 
z B łonia nr 585, Zaboro­
wski Alex, sędzia pokoju

z Ghocma nr 6 3  4, hr. Ra- 
doliński W ład. szainbeldn 
dworu N; Króla Pruskie­
go z Berlina nr 414. 

w y j e c h a l i  i  w a  u s / a  v t  
Dębowski Zyg. ob. do 

N acpolska, Jeiowicki Fio- 
rjan ob. do Kijowa, Re- 
szczewski Fran. ob. do Q- 
strowca, Baczyński Konst. 
ob. do P rzęsław ic, Rze­
wuski Aug. ,oh. do Bądko­
wa, xiądz. Zdanowicz Lud. 
professor seminarjum do 
W ilna, Moszyński Piotr ób. 
dó Krakowa.

— W dniu wczorajszym  przyjechało do W arszawy 
koleją żelazną, osób 2 66 , w yjechało 237.

H l i l ł l  B I K L B V  W A S 1 8 5 B  t W S H I E J

dniu 13 Grudnia 1858 roku.

H  o  n  e  t  y .

h ó ł-in iperja ły  ro ssy jsk ie  ,  . .
Oilkaty holleiiderskie nowe w ażue

I* a

i.iśtf

D O I I K S I K M !  J,
Nakładem xięgarni S. H. MERZBACHA w yszed ł Tom 

8my Pism Adama Mickiewicza, zawierający: Rzecz o li­
teraturze słow iańskiej wykładana w K óllegium  fran- 
cuzkiem , rok drugi i trzeci, 1841 —  1843. D o wydania 
15sto rublow ego dołączone są trzy ryciny do pana Ta­
deusza, utworn pana Gersona. Na okładce tego tomu, 
czytam y następujące doniesienie: „W yd aw ca  pism A -  
dftma M ickiewicza ma honor donieść, że do zapow ie­
dzianych ośmiu tom ów doda oddzielnie iyciory.s poety , 
skreślony prz,ez zasłużonego w piśm iennictw ie naszem  
Kazimierza W ładysław a W ójcickiego. Ż yciorys ten 
niebawem w yjdzie i szanownym  prenumeratorom bez­
płatnie wydanym będzie. D w ie ostśtn ie ryciny do 15- 
rtiblowego wydania przy tym życiorysie znajdować 
się będą. Tom y 7, 8 i dodatek Szn-n. pranumeratoro ra 
na prowincji i w Rossji zam ieszkałym , razem w ysłane  
będą po w yjściu dodatku. (Nr 5 6 7 — ł) .

P * e r  y.
ubfi, »itar. iA^/q) za 105 rs. (opi-ocz L a p . )  
Bilety skari)u lu-ólestwa Polskie. (48/ l s y 0) 

zas taw ne "białe II a i r e s u  (oprócz 
kuponu)  (4°/,)  . . l a  100 złp. 

L is ty  zas tuwne białe lii  "kresu (pprocz 
uiu  on u) (4 0 0 > . . .  za 15 rs. 

Obligacje cząstfcnwe aa aóó zi. (oprocż 
t u p o R u ) (4 % j  . . ,.- '. .

C ert .  banka sa abl. cz. lit. A na 300 zł.
iit. li. aa JóO zi .  bez pruc.

arocentinve (5 J0 ) 
Dowtody Kom. < cn tr .  U k w id .  za 100 z ł ,  
.Nowa rossy jska  p o ż y c z k a  z t o k u  1854 

oprocz kupunn (5% ) . . . .
,  ,  • roku 1855

Akcje Gławnega T o w a rz y i tw a  Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemiura. ,  .  . 
Obligi.W spółki Żeglugi P a ro w e j  w  Króle- 

Uwie Polskiem /5Vn.) ** r». 150 
Akcje drogi żelaznej W arszaw sk o-B yd -  

oskićj po rs. 10C (4®*) . . . 
Akcje drogi żelaznej W arszaw sk o-W ie­

deńskiej za sztukę, praetH. . .

M e s i e .

żądano | pi.rioi,,
Rs. | koD.| its. I k r .

14

19

68

Beriia - .

Gdańsk

H a m b u r g  . 
Londyn , 
Moskwa , 
Petersbarg

Paryż . .

W iedep
W rocław

,!0 0  Tal. 
100 Tal. 
100 Tal. 
100 Tal. 
300 BMk.
1 F t. 3t. 
100 Rs. 
100 Rs." 
100 Rs. 
300 Fr an.  
300 Fran. 
150 Z ł. R. 

100 Tal,

jl M. 
k. t. 
2 M. 
k. t.
2 M.
3 M. 
k. t. 
1  >1 . 
k. i. 
2  M.
1 M.
2 M. 
2 M.

99 j 60 : 99

50 ! —
7-2 '

»3 j/—
50 j —

StS! 10

151
6

99
99

80

98

30

DYREKCJA TOWARZYSTWA PRZYJACIÓł 
Sztuk Pięknych w Krakowie.
Zawiadamia Szanow nych PP. A rtystów , że Wysta­

wa sztuki nialńrśtwB, rzeźbiarstwa i architektury, o -  

twartą zostanie z dniem 1 Marca 1859 róku w zw y­
kłym  lokalu T ow arzystw a przy ulicy B rackiej, w d o- 
tnu barona Laryjisa Dyrekcja mając niepłonną nadzie- 
jęd źe . Panowie Artyści uieom ieszkąją i w tym roku jalf 
lat poprzednich w zbogacić W ystaw ę swem i utworami, 
uprasza zaraiem ,’ aby je  w cześnie nAiłsyłać raćzylf. 
M Ś sy łk i przyjmują sfę ód 1 Stycznia, a d o  15 ibt ego  
pow inny już; być uskdt-eCżnione. Panowie A rtyści W art 
szaw cy proszeni są, aby-paki * dziełam i sw ojem i o d ­
dawali w W'ars^ąwiev,pa ręce jurniejszych exp ed yto - 
r0Vv* sposobem  ,-uajpevvniej i najprędzej dojdą
sw ego przeznaczenia. '

Adres- Na wystawę Sztuk Pięknych w Krakowie.
'j  '."i, b; Kraków, 25 L istopada 1858- roku. -! 

Sekretarz D yrekcji, Walery Wdelogłowski-
(N'r 549  - 3 ) .  I

W artoie knpoun bieżącego od obi. skar. Rs. —  kop. 8 1 V, 
»d lis tó w  xastaw aycb k»p. 2 8 y 9 

n łJ jU - ' «d aow ej rossyjskiej pożyczki Rs. — kop —

C E N Y  T A H G O W K  W A n S Z A W I U lE
do dn ia  13 Grudnia 1858 roku.

Żyta K orze. „ „ ,  
Pszenicy wyborowej 

1 „ „ średniej i
GrdcNu polnego „ ,

„ cnkrowego „ 
G ryki'O  « B U U U O t
Jęczmieni*,- .jjg.A, :*> 
Owsa , , , , , ,  
Mąki pszennej korzec 
K aszy jaglannej kor

rsr. 
, 2

6 
' :5
4
5

; # 
2 
2 
8
6

kop.
80
30
40
50
23 - 
UO- 
lO

r*r.
.  gryęza zw y . k. —

m  „ drobnej g. —  
Słom y fura zw yczaj. 8 
hrzew a sosno, sążeń 7 
Masła solonego funt —  

„ bez soli —  
Kartofli korzec „ ,  „ — 
Okowita bez akcy. g. —  
Siaoa cetnar „ „ ,  1

kop.

SO
25
a r

,9 0 ,  
3 5 1 
35

Drukarni  J .  U n g r a .—  W o ln o  drukow ać .  — W a r s z a w a  dnia 2 (14 G rudnia  1858. -  S ta r s z y  C enzor,  F. Sobieszczański.

TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś: Dawne grzechy. 
Marja Mulatka.
TEA.TR WIELKI. Jutro: Łu cja z Lamermooru, 

(pani Gomez-Wolowska przedstawi rolę Łucji.)


